






































































































































































































































































































































































































































































�M�a�r�s�z�a�B�e�k� �Z� m �i�g�B�y�-�R�y�d�z� - jako naczelny wódz 
�b���d�z�i�e� chyba bezkonkurencyjny. Nikt nie ma takiego liniowo­
bojowego przygotowania, bo od d-cy baonu poprzez �p�u�B�k�,� bry­
�g�a�d���,� �d�y�w�i�z�j���,� �g�r�u�p���,� �a�r�m�i��� i front do naczelnego wodza. Nikt 
nie �m�i�a�B� takiego �s�z�c�z���[�c�i�a� wojennego i nikt z �w�y�|�s�z�y�c�h� dowód­
ców nie cieszy �s�i��� takim ogólnym �|�o�B�n�i�e�r�s�k�i�m� uznaniem. Za bar­
dzo jedynie naczelny wódz zaabsorbowany jest w okresie �b�e�z �~� 
�p�o�[�r�e�d�n�i�o� �j�u�|� �p�o�p�r�z�e�d�z�a�j���c�y�m� �w�o�j�n��� �r�ó�|�n�y�m�i�,� �m�a�B�o� �w�a�|�n�y�m�i� 
sprawami �s�p�o�B�e�c�z�n�y�m�i� czy o charakterze propagandowym. Wy­
starczy, aby kilku �p�o�w�s�t�a�D�c�ó�w� czy rezerwistów �u�t�w�o�r�z�y�B�o� �j�a�k�i�[� 
�z�w�i���z�e�k�,� a �j�u�|� naczelny wódz przyjmuje ich na audiencji i foto­
grafuje �s�i���.� Gdy jego �u�m�y�s�B� i czas �z�a�p�r�z���t�n�i���t�e� �s��� takimi dro­
biazgami, �m�o�|�e� ich nie �s�t�a�r�c�z�y��� na sprawy zasadnicze i bardzo 
�w�a�|�n�e�.� 

INSPEKTOROWIE ARMII 

G e n e r a �B� b r o n i S o S n k o w s k i - twardy, godny za· 
ufania charakter, moc bije z tego �c�z�B�o�w�i�e�k�a�;� wybitny organizator, 
pewnie i polityk. Jako wódz nie ma wielkiego �d�o�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�a �.� 
W wojnie �[�w�i�a�t�o�w�e�j� �p�a�r�~� razy �d�o�w�o�d�z�i�B� �p�r�z�e�j�[�c�i�o�w�o� w �z�a�s�t���~� 
stwie Komendanta kilkoma baonami I Brygady Legionów Pol­
skich �(�A�o�w�c�z�ó�w�e�k�,� Kukle itp.). W wojnie polskiej króciutko do­
�w�o�d�z�i�B� �a�r�m�i��� �r�e�z�e�r�w�o�w��� �u�d�e�r�z�a�j���c��� w lipcu 1920 roku na �p�ó�B�n�o�c�y�,� 
bez specjalnego powodzenia. Raczej to typ organizatora (np. mi­
nistra spraw wojskowych) �n�i�|� wodza. Jednak nawet jako do 
dowódcy armii czy frontu �b���d�z�i�e� �m�o�|�n�a� �m�i�e��� do niego �p�e�b�l�~� 
zaufanie. . 

G e n e r a �B� b r o n i B e r b e c k i - �p�r�z�e�s�z�e�d�B �'� wszystkie 
szczeble dowodzenia od dowódcy kompanii do dowódcy dywizji 
piechoty na wojnie. Ma za �s�o�b��� trzy wojny �(�B���C�z�n�i�e� z rosyjsko­
�j�a�p�o�D�s�k���)� ize 12 ran. Typ �|�o�B�n�i�e�r�z�a�-�d�o�w�Ó�d�c�y �.� �O�d�w�a�|�n�y�,�z�d�e�c�y�­
dowany, �k�i�e�d�y�[� z olbrzymim temperamentem, �d�z�i�[� wobec 63 lat 
�|�y�c�i�a� reprezentuje raczej odwód dowódców armii . . Jako dowód­
ca armii �m�u�s�i�a�B�b�y� �m�i�e��� wybitnego szefa sztabu, kalkulatora ope:­
racyjnego. Charakter i �u�p�o�r�c�z�y�w�o�[��� da swym decyzjom sam 
�o�s �o �b�i�[�c�i�e �.� . . 

Ge ne r �a�B� d yw i zj i Rómmel �p�r�z�e�s�z�e�d�B� �r�ó�|�n�e� eta-
py dowodzenia, �j�u�|� w 1920 roku �d�o�w�o�d�z�i�B� naszym korpusem 
kawalerii. Typ wodza do wykonania nieskomplikowanych opera­
cji , ale �w�y�m�a�g�a�j���c�y�c�h� temperamentu i �g�w�a�B�t�o�w�n�o�[�c�i�.� -- Na niego 
jako na �d�o�w�ó�d�c��� armii �m�o�|�n�a� �l�i�c�z�y���.� 

'. �G�e�n�e�r�a�B� dywizji Norwid-Neugebau:er ,- do­
wódca batalionu i �p�u�B�k�u� z wojny �[�w�i�a�t�o�w�e�j�,� w wojnie 1918{19]2,O 

generalny kwatermistrz, po wojnie �d�o�w�o�d�z�l�B� �d�y�W�i�z�j���~� �U�m�y�s�B� 
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przeładowany wiadomościami, ale nieskoordynowany, chaotyczny. 
Brak realności w zamierzeniach (swego czasu twÓrca podatku dro­
gowego, który miał wybudować szosy, a zarżnął na przeszło 10 lat 
motoryzację kraju). Na dowódcę armii nie nadaje się. 

G e n e r a ł . d y w i z j i P i s kor - dowodził batalionem 
w Legionach, dywizją po wojnie. Przeszłość raczej sztabowa. 
Wielka jednak solidność pracy, umysł operacyjny, zdolny do szy~ 
kiego i giętkiego przepracowania i przeprowadzenia nawet trud­
nych operacji. Obawiam się, że może być nieco .·za miękki w wy­
ciskaniu i wymuszaniu wykonania swoich decyzji. Typ dobrego 
dowódcy ' armii. 

G e n e r a ł d y w i z J i B u r h a r d t ..:.. ma bardzo ładną 
przeszłość bojowo-liniową. Dowódca plutonu, kompanii, batalionu 
i pułku w Legionach. Dowódca dywizji w wojnie 1920 roku. Ma 
operacyjną giętkość myślenia. Może będzie za miękki nieco w 
wymuszaniu swych decyzji. 

Ge. nerałdywizji Fabrycy- dowódca batalionu, 
pułku i brygi1,dy na wojnie. Dowódca dywizji piechoty po wojnię. 
Ma duże zdolności organizacyjne (pierwszy wiceminister Minister­
s~a , Spraw, Wojskowych w latach 1928-[19]34).Ma dużą lotność i 
zdolność projektowania operacji. Może być jedynie nieco ,miękki 
w ich rea~owaniu. 

Generał dywizji Dąb-Biernacki ~ piękna prze­
szłość bojowo-liniowa. Dowódca kompanii i batalionu w Legionach. 
Dowódca pułku, brygady i dywizji (1 dywizja piechoty Legionów) 
w 1918-[19]20. DotYchczas wywierał poważną presję na tok wyszko­
lenia taktycznego wojska, niekoniecznie najlepszą. Zbyt negliżuje 
rolę lotnictwa i broni pancernej na wschodzie Europy. Wojnę 
przyszłą tutaj ciągle widzi zbyt zbliżoną do roku 1920. Jego me­
tody z . taktycznych ćwiczeń indywidualnych prowadzą do ogłu­
piania zarówno kierowników, jak i uczestników ćwiczeń. Repre­
zentuje bezwzględność i brutalność w przeprowadZaniu swoich 
zamierzeń. , Cżasem w rozwiązaniach swych może być nieprawdo_ 
podobnie ryzykowny. Umysł doktrynerski, nie nadający się do pro:­
jektowap.ia i realizowania skomplikowanych operacji. To typ dQ­
w6dcy armii w wykonywaniu na przykład brutalnego, ściśle okre­
ślonego zadania, na przykład przełamania lub obrony za wszelką 
cenę· . 

. Genel"~fdywizji Bortnowski - ła~ przeszłość 
liniowo-bOjowa: dowódca plutonu i kompanii w Legionach. Wojna 
1920 w sztabach. Dowódca pułku, pięchoty dywizyjnej, dywizji pic> 
choty po wojnie. Dowódca grupy operacyjnej śląskiej na Zaolziu. 
Ma opinię bardzo' tęgiego dowódcy armii. Myślę, że się nie mylą 
~, którtY naniegostawiaj,1... Uchodzi za kandydatananastę~ 
marsżafta :- Śmigłego; 
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G e n e r a ł d Y w i z j i K u t r z e b a - nigdy niCzym ' nie 
dowodził. Ostatni raz plutonem saperów austriackich w 1914 roku. 
Od tego czasu tylko w sztabach: był szefem sztabu marszałka 
Śmigłego jako dowódcy dywizji, potem grupy operacyjnej, potem 
armii i frontu. Ma opinię wybitnego operatora. Wyróżnia się inte­
ligencją i bystrością umysłu. Ma wszystkie dane na dQwódcę armii 
z wyjątkiem doświadczenia osobistego w dowodzeniu. Czy to nie 
stworzy mu trudności jako dowódcy armii, można mieć obawy. 
W każdym razie powinien dobrać sobie szefa sztabu, który by go 
hamował w rzucaniu pomysłów i zmuszał do ostatecznego zreali­
zowania jednego z nich; również ten szef sztabu, dobry i dó­
świadczony oficer liniowy, musiałby bezapelacyjnie określić możli­
wości wykonawcze wojsk, inaczej łatwo o katastrofę -armii dowo­
dzonej przez Kutrzebę. 

G e n e r a ł b r y g a d y S z y IIi n g - dowódca par excel­
lence liniowy i bojowy. Umysł prosty, żołnierski , nieskomplik0-
wany. Na pewno prosto i dobrze wykona zadania nieskompli­
kowane. 

DOWóDCY KORPUSóW 

D o w ó d c a O krę g u Kor p u s u I - g e n e r a ł b r y­
g a d y T r o j a n o w s ki - dowodził od batalionu do dywizji. 
Nie miał w Legionach dobrej opinii jako dowódca baonu i pułku. 
Zwykle się wszędzie (np. pod Jastków) spóźniał lub w .ogóle do­
wodzenie nie bardzo mu wychodziło. Dziś myśleć o nim jako 
o dowódcy grupy operacyjnej trudno, raczej typ to dowódcy 
administracyjnego. 

D o w ó d c a Ok r ę g u Kor p u s u III - g e n e r a ł O 1-
s z y n a _ W i I c z y ń s k i - ma wszystkie szczeble dowodze­
nia za sobą - batalionem w Legionach, pułk i brygada w wojnie 
1918-1920. Dywizja po wojnie. Nie przedstawia umysłu dowódcy 
operacyjnego, raczej typ dowódcy administracyjnego. 

D o w ó d c a O krę g u Kor p u s u IV - g e n e r a ł b r y­
g a d y T h o m m e e - dowodzenie ma za sobą. Nie przy­
puszczam, aby mógł być brany w rachubę jako dowódca opera­
cyjny, raczej dowódca administracyjny. 

D o w ó d c a O krę g u Kor p u s u V - g e n e r a ł b r y­
g a d y L a n g n e r - dowódca liniowy, batalion i pułk w woj­
nie 1918-[19]20, przed tym w Legionach pluton i kompania. Po 
piechocie dywizyjnej dywizją nie dowodził. Został bez tego gene­
rałem, ale w administracji. Typ dowódcy administracyjnego, ale 
sądzę, że może być wzięty pod uwagę jako dowódca dywizii i 
grupy operacyjnej. 
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Dowódca Okręgu Korpusu VI - generał bry­
gady Narbutt-Łuczyński - w latach 1914-[19]18 i 
1918-[19]20 dowodził na froncie kompanią, batalionem i pułkiem. 
Po wojnie dywizją. Ma wyłącznie przeszłość liniową, ale bez spe­
cjalnych sukcesów wojennych. Jako dowódca operacyjny będzie 
zapewne użyty, nie rokuję mu jednak wyróżnienia. 

Dowódca Okręgu Korpusu VIII generał 
b r y g a d y T o kar z e w s ki - ma piękną przeszłość linio­
wo-bojową. Dowódca batalionu w roku 1914-[19]16, dowódca puł­
ku i brygady w [wojnie] 1918-[19]20, dowódca odsieczy Lwowa. 
Po wojnie dowódca dywizji. Mimo tej przeszłości bojowej na ma­
newrach i grach wojennych często go biją. Ma pecha, no i może 
za specjalny sposób analizowania położenia, zbyt wchodzi w 
szczegóły. Wybitny to natomiast talent organizacyjny i prawdziwy 
niezależny charakter. świetny byłby minister spraw wojskowych. 
Jako dowódca operacyjny na pewno będzie użyty, trzeba aby 
dobrać mu odpowiedniego szefa sztabu. 

Dowódca Okręgu Korpusu IX - generał bry­
g a d y K l e e b e r g F r a n c i s z e k - artylerzysta, sztabowiec 
austriacki, na wojnie 1914-[19]18 i 1918-[19]20 niczym nie dowo­
dził. Po wojnie dostał dywizję. Szkolony jest obecnie na dowódcę 
operacyjnego. W manewrach lwowskich 1937 roku jako dowódca 
grupy operacyjnej słabo wypadł. W razie wojny na pewno bę­
dzie użyty jako dowódca operacyjny. 

D o w ó d c a O krę g u Kor p u s u X - g e n e r a ł b r y­
g a d y W i e c z o r k i e w i c z - dowódca kompanii i batalionu 
w 1914-[19]18. W wojnie polskiej dowodził krótko pułkiem, po 
wojnie dostał dywizję. Drobiazgowy, detalista, chyba bez szersze­
go horyzontu operacyjnego. Wątpię, żeby dał sobie radę w dowo­
dzeniu grupą operacyjną, raczej typ dowódcy administracyjnego 
bez większych zdolności. Najlepiej nadawałby się na funkcje re­
prezentacyjne, np. na szefa kancelarii wojskowej Prezydenta. 

DOWÓDCY DYWIZJI PIECHOTY 

l Dywizja Piechoty Legionów generał 
b r y g a d y K o wal s k i - artylerzysta z piękną przeszłością 
liniową i sztabową. Ma dane na bardzo dobrego dowódcę dywizji 
piechoty, a może i wyżej, na grupę operacyjną. 

2 Dywizja Piechoty Legionów - pułkownik 
D o j a n - S u rów k a przeszłość tylko liniowa, bojowo 
dobra. Ma charakter w decyzjach. Pokojowo wygodny i nic mu 
się nie chce robić. Lenistwo pracy, a nawet myślenia. Na wojnie 
powinien być dobrym dowódcą dywizji. 
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.. Dywizj a Piechoty - generał brygady Boł­
t u ć - bardzo dobry: rozmach, temperament, umiejętność w 
dowodzeniu, może nawet ma dane na dowódcę operacyjnego. 

5 Dywizja Piechoty - generał brygady Zu­
l a u f - wygodny, nie przepracowujący się dowódca dywizji. 
Podobno na wojnie byłby bardzo dobry. Ma ładną przeszłość 
bojowo-liniową. Na dowódcę operacyjnego nie robi wrażenia, aby 
się nadawał. 

6 Dywizja Piechoty - generał brygady Mond 
- odważny Żyd z wojny 1918-[19]20. Brak danych na dowódcę 
dywizji, a tym bardziej wyżej. 

7 D Y w i z j a P i e c h o t Y - g e n e r a ł b r y g a d y G ą­
s i o r o w s k i - prawie nigdy niczym nie dowodził. W 1914-
[19]15 baterią artylerii, w 1921 pułkiem artylerii, teraz dywizją. 
Nie robi wrażenia, aby mógł być dobrym dowódcą dywizji, tym 
bardziej wyżej chyba nie pójdzie. 

9 Dywizja Piechoty - pułkownik Werobej -
dowódca par excellence liniowy. Typ dowódcy z charakterem 
i nosem dowódcy. Generał Rybak bardzo go cenił jako dowódcę 
taktycznego. Dowódcą dywizji piechoty, szczególnie na wojnie, 
potrafi chyba być dobrym, wyżej ani mowy!... 

12 D y w i z j a P i e c h o t Y - g e n e r a ł b r y g a d y P a s z­
k i e w i c z G u s t a w - świetny dowódca (55 pułk piechoty) 
z lat 1918-[19]20. Ma trzy Virtuti Militari. Dowódca z charakte­
rem, temperamentem i głową na karku. Będzie świetnym do­
wódcą dywizji na wojnie, a może nawet i wyżej. 

18 Dywizja Piechoty - generał brygady Fi­
j a ł k o w s k i - dowódca liniowy o pięknej przeszłości bojo­
wej. Typ dowódcy, lecz maksimum do poziomu dowódcy dywizji 
piechoty. Obecnie znudzony (dowodzi dywizją ponad 10 lat), na 
wojnie byłby dobry. Wyżej nie nadaje się. Pije, nic nie pracuje 
nad sobą, horyzonty ograniczone. 

21 D Y w i z j a P i e c h o t Y - g e n e r a ł b r y g a d y Ku s­
t roń - filozof życiowy i taki też w dowodzeniu. Nie mam 
do niego nabożeństwa, choć podobno taktycznie dobry, no i ma 
charakter w decyzjach. Wyżej dywizji piechoty nie pójdzie. 

22 Dywizja Piechoty - generał brygady Bo­
r u t a - S p i e c h o w i c z - piękna przeszłość bojowa i liniowa. 
Dowódca z charakterem i zacięciem. Ma dane na dowódcę ope­
racyjnego. Możliwa duża przyszłość. 

23 Dywizja piechoty generał brygady 
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J a g m i n - S a d o w s k i - piękna przeszłość bojowcrliniowa. 
Bardzo duże przygotowanie naukowe i sztabowe. Wielka solid­
ność, dokładność pracy - po prostu "piła" dla siebie i dla 
podwładnych. Ideał dowódcy do solidnej np. obrony lub meto­
dycznego natarcia. Dowódca dywizji bardzo dobry i sądzę z przy­
szłością operacyjną. Ma decyzje twarde, z charakterem, potrafi 
też lotnie rOZUIllować. 

28 D Y w i z j a P i e c h o t Y - g e n e r a ł b r y g a d y B o ń­
c z a - dowodzi ponad 10 lat dywizją, z czego już z pięć 
lat niczym się nie zajmuje poza polowaniem, piciem i grą w karty. 
Podobno kiedyś był niezłym dowódcą liniowo_bojowym. Obec­
nie nerwus, przykry dla otoczenia, widać, że czas mu na eme­
ryturę. Szkoda, żeby jakie miejsce w wojsku zabierał. 

GENERAŁOWIE W KAWALERII 

Jako dowódców kawalerii to niewątpliwie poza generałem 
Rómmlem i generałem Głuchowskim, który może byłby nieco 
za miękki, za najlepszych można uważać: 

G e n e r a ł S k o t n i c k i - o wielkiej inteligencji, bys­
trości i obecnie dużym już doświadczeniu na szczeblu wielkiej 
jednostki kawalerii. Nadaje się na dowódcę dywizji kawalerii, 
a może i korpusu kawalerii. 

G e n e r a ł A n d e r s - typ dowódcy oraz wartości po­
dobne jak Skotnicki. 

G e n e r a ł P i a s e c k i - o świetnej przeszłości liniowo­
bojowej, ma trzy Virtuti Militari. Dowódca Brygady (może i 
dywizji) kawalerii z prawdziwą intuicją. Ma dar boży jako do­
wódca. Widziałem, jak pracował na manewrach lwowskich. 

Generałowie Przewłocki i Dreszer Ru-
d o l f - to dobrzy dowódcy brygad kawalerii - głowy 
otwarte, duże doświadczenie. 

G e n e r a ł o w i e K l e e b e r g J u li u s z, S k r z y ń-
s k i, Kor y t o w s ki - to dowódcy brygad kawalerii, bez 
ducha i temperamentu kawaleryjskiego, to rzemieślnicy, detaliści 
roboty kawaleryjskiej, raczej z racji swych uzdolnień i zamiło­
wań pasują na pomocników czy zastępców dowódców okręgów 
korpusów. 

G e n e r ał A b r a h a m - to inteligentny, lecz nieobliczal­
ny dowódca wielkiej jednostki kawalerii. On sam nie wie, co 
może zrobić, a cóż dopiero jego podwładni lub przełożeni!... 

232 



Poza wyzeJ wymienionymi mamy jeszcze kilku generałów w 
sztabie i w ministerstwie spraw wojskowych, np.: 

Generał brygady Stachiewicz Wacław - szef 
sztabu głównego, bardzo solidna firma pod względem pracowi­
tości, dokładności w pracy. Duża inteligencja, o wielkim roz­
machu i zacięciu, ale mimo wszystko człowiek nie na tak wielką 
miarę, jakiej potrzeba na to stanowisko. Obawiam się poważnie 
o te przygotowania do wojny, które pod jego kierunkiem zostaną 
zrobione. Poza tym jest samotny w tych przygotowaniach, które 
przeprowadza, bo naczelny wódz zajęty jest przeważnie przyj­
mowaniem różnych delegacji i innymi podobnymi imprezami 
propagandowo-reprezentacyjnymi. Również niepokojący jest jego 
stosunek do ministra wojny. Jak gdyby nie znoszą się obaj. Co 
uzna i żąda Stachiewicz, z reguły odrzuca Kasprzycki i, zdaje się, 
odwrotnie to samo. 

Z a s t ę P c a s z e f a s z t a b u g łów n e g o g e n e r a ł b r y­
g a d y M a l i n o w s k i - to bardzo porządny człowiek, ale 
i jako sztabowiec, i jako dowódca dywizji piechoty był i jest 
zaledwie przeciętny. 

W Ministerstwie Spraw Wojskowych - ge­
n e r a ł M a c i e j e w s k i, z a s t ę P c a s z e f a a d m i n i­
s t r a c j i a r m i i - to oficer z głową i charakterem. Zdaje 
się, że odpowiedni człowiek na właściwym miejscu; tym bardziej 
on tam konieczny, bo właściwy szef administracji i II wice­
minister. 

Gene rał Li tw i n owi c z, to już po trochu "ramolcio", 
no i przereklamowany "jedyny spec" od wszelkich zagadnień 
administracyjno-gospodarczych. 

Na koniec jest jeszcze, bądź to w dyspozycji ministra spraw 
wojskowych, bądź na emeryturze, kilku młodych stosunkowo i 
niezłych generałów. Należy tu przede wszystkim generał dywizji 
S i kor s k i W ł a d y s ł a w, wybitna jednostka pod względem 
inteligencji, zdolności organizacyjnych i talentu dowódczego 
(dowódca 5 armii w [19]20 roku). Stale studiujący zagadnienia 
wojskowe, jest w należytej formie teoretyczno-wojskowej. W po­
trzebie powinien być wykorzystany. Również będący w stanie 
spoczynku generałowie: J a n u s z a j t i s, M i n k i e w i c z i 
Kuk i e l będą na pewno użyci, gdyż reprezentują jeszcze 
poważne wartości dowódcze. 

Gen. Stefan ROWECKI 
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LISTY DO REDAKCJI 

LIST OTWARTY DO JANA NOWAKA 

Szanowny Panie, 

Stanowczo protestujemy przeciwko treści i formie Pana uwag o Józefie 
Mackiewiczu, zawartych w książce ,,Polska z oddali" (Wyd. "Odnowa", 
Londyn 1988, str. 184.187, 338). 

Wysunął Pan szereg oskarżeń pod adresem nieżyjącego pisarza - oskar­
żeń, naszym zdaniem, nieudokumentowanych. Jednocześnie przemilczał Pan 
zasadniczy dla oceny postawy Mackiewicza fakt jego wyjazdu do Katynia 
w roku 1943, w porozumieniu z Komendą Okręgu Wileńskiego Armii 
Krajowej. Jak wiadomo Józef Mackiewicz był jednym z najbardziej znanych 
świadków zbrodni katyńskiej. Napisał na ten temat książkę. Występował 
przed Komisją Kongresu Stanów Zjednoczonych. Po powrocie z Katynia 
złożył sprawozdanie na ręce przedstawicieli AK. Czy chocny ten fakt nie 
skłania Pana do większej ostrożności przy ocenie wojennej postawy pisarza? 

Na temat Józefa Mackiewicza toczyła się w ostatnim okresie - na 
łamach prasy emigracyjnej i niezależnej w kraju - szeroka polemika (arty­
kuły w Pulsie, Krytyce , Arce, Kulturze Niezależnej) . Autorzy broniący 
Józefa Mackiewicza udokumentowali i wyjaśnili szereg istotnych okoliczności 
- m.in. fakt, że Józef Mackiewicz nigdy nie był redaktorem Gońca Co­
dziennego. Opublikował jedynie sześć antysowieckich tekstów w tej gazecie, 
większość bezpośrednio po uderzeniu niemieckim na ZSSR w 1941 roku. 
Przez cały rok 1942, z końcem którego zapadł wyrok sądu AK, nie opubli­
kował żadnego artykułu w tym piśmie, co m.in, może uzasadniać przypus~ 
czenie, że padł ofiarą omyłki lub prowokacji ze strony sowieckich agentów 
w strukturach AK. Wyjaśniono również, że autorem pierwszego artykułu, 
stawiającego pisarzowi zarzut kolaboracji - artykułu opublikowanego w 
wileńskim piśmie akowskim Niepodległość w roku 1943 - był b. redaktor 
Prawdy Wileńskiej, pisma ukazującego się w czasie sowieckiej okupacji 
Wilna w latach 1940-1941. W londyńskim Pulsie (nr 34/88) Kazimierz 
Zamorski opublikował oświadczenie Sergiusza Piaseckiego, który miał wyko­
nać wyrok na Mackiewiczu. Oświadczenie to, napisane dla Dowództwa 2-go 
Korpusu, dodatkowo wyjaśnia szereg okoliczności na korzyść Mackiewicza 
- m.in. ujawnia formalne odwołanie wyroku. 

Uważamy, że w tej sytuacji niedopuszczalne jest dalsze insynuowanie 
pisarzowi zdrady i kolaboracji. Tak poważne zarzuty wymagają precyzyjnego 
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udokumentowania - nie wystarczy już powoływanie się na cudze oplD1e. 
Jeśli twierdzi Pan, że większość obrońców Mackiewicza nie przeżyła okupa. 
cji niemieckiej, to zarzut ten można odwrócić i powiedzieć, że ani Pan nie 
przeżył, ani większość osób atakujących Mackiewicza nie przeżyła okupacji 
sowieckiej w latach 1940·1941. A przecież doświadczenie to w odmienny 
sposób kształtowało postawę Polaków wobec dwóch okupantów - inaczej 
niż tych, którzy przeżyli tylko okupację niemiecką. 

Czytając fragmenty Pana książki poświęcone Józefowi Mackiewiczowi 
zwróciliśmy uwagę na wyjątkowo napastliwą formę wypowiedzi. Swiadczy 
o tym np. niczym nie udokumentowana sugestia, że Józef Mackiewicz zała­
mał aię w czasie śledztwa w NKWD; sugestia, że był autorem "oszczer­
czych oskarżeń" i brał udział w ,,niemieckiej intrydze" (str. 338) co -
w konsekwencji - zmusiło Pana do ustąpienia ze stanowiska dyrektora 
Sekcji Polskiej RWE; sugestia, że podlegał ochroni,e cenzury w kraju; 
porównanie zmarłego pisarza do powieszonego po wojnie lorda "How-how"; 
porównanie postawy i światopoglądu Mackiewicza do postawy ,,Niemców­
gestapowców" i światopoglądu Hitlera. W podobnym stylu pisano w Polsce 
o ludziach, także o ludziach zmarłych, w naj gorszych latach ostatniego 
półwiecza. 

Jest nam szczególnie przykro, że słowa te zmuszeni jesteśmy skierować 
do Pana. 

Warszawa, maj 1989 r. 

Jarosław ABRAMOW-NEWERLY, Janusz ANDERMAN, Anna BO­
JARSKA, Włodzimierz BOLECKI, Ernest BRYLL, Tomasz BUREK, 
Marta FIK, Andrzej JAGODZIŃSKI, Aleksander JUREWICZ, 
Erwin KRUK, Ewa LIPSKA, Zdzisław ŁAPIŃSKI, Marek NOW A­
KOWSKI, Kazimierz ORŁOŚ, Zyta ORYSZYN, Jarosław Marek 
RYMKIEWICZ, Janusz SŁAWIŃSKI, Jacek TRZNADEL, Roman 
ZIMAND. 

• 
Columbus, Ohio 3 maja 1989 r. 

Szanowny i Drogi Panie Redaktorze, 

Nie wiem, czym zasłużyłem na surową ocenę mojej książki o generale 
Leopoldzie Okulickim, której fragment opisujący moskiewski proces p. Adam 
Bień nazwał "wylukrowaną relacją nie zawierającą słowa prawdy, relacją 
człowieka, który tego nie widział" (Zeszyty Historyczne nr 87, str. 143). 
J &ko jedyny argument na poparcie swojej tezy przytacza p. Bień fakt, że 
z pewną sympatią wyraziłem się tam o jednym z oskarżonych, mec. Zbig­
niewie Stypułkowski,m, którego p. Bień nazywa... "polskim faszystą"! 

Czytelnikom wypowiedzi p, Bienia, zarówno w tej rozmowie, jak j, in­
nych, drukowanych w jego wspomnieniach, takich jak np. o rozmowie z 
gen. Okulickim przez okno celi moskiewski.ego więzienia, czy o stukaniu 
a nawet "waleniu" w ścianę celem nawiązania z nim kontaktu, pozostawiam 
osąd prawdopodobieństwa relacji sędziwego pamiętnikarza. Każdy z nas, kto 
przez sowieckie więzienia przeszedł, może to tylko "między bajki włożyć". 

Dziwi mnie natomiast, że prowadzący rozmowę dziennikarze nazywają 
moją relację "jednostronną i z drugiej ręki". Ten ostatni zarzut jest zbyt 
śmieszny, żeby zasługiwał na polemikę - ostatecznie można go postawić 
każdemu rodzajowi literatury poza wspomnieniami i reportażami - nie r0-

zumiem jednak, o jaką jestem oskarżony jednostronność: jeśli o to, że 
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moja relacja jest jednostronnie propolska, to oczywiście ocenę tę przyjmuję, 
jeśli zaś określenie zachowania większości oskarżonych jako "widowiskaupo­
karzającego i strasznego" uznano za jednostronne, to wystarczy uważnie 
przeczytać wypowiedzi p. Bienia, żeby przyznać m;, rację, co czyni zresztą 
on sam, dobitnie określając swe uczucia podczas procesu: "Czuliśmy smak 
gównal" (j.w., str. 146). 

Wolno mieć nadzieję, że odnaleziony ostatnio w moskiewskich archiwach 
film z procesu pozwoli nam wszystkim, tym którzy tam byli, i tym, którzy 
tylko ,,z drugiej ręki i jednostronnie" proces opisywali, zobaczyć na własne 
oczy, jak różnie zachowywali się różni oskarżeni i stwierdzić, kto z nich 
na jaką ocenę zasłużył. 

Proszę przyjąć wyrazy jak zawsze prawdzi.wego szacunku 

Jerzy R. KRZYŻANOWSKI 

• 
10 czerwca 1989. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W jubileuszowym, 500.nym numerze Kultury przeczytałem artykuł 
"Koniec Wielkiego Xięstwa" z jednej strony z zainteresowaniem, a z dru­
giej ze sprzeciwami z powodu różnych nieścisłości, z których przynajmniej 
jedną pragnę sprostować. Czesław Miłosz pisze, iż w wileńskim Klubie 
Włóczęgów ,,zapalczywego endeka mieliśmy jednego, Kazimierza Hałaburdę, 
ten został wywieziony i umarł w gułagu na dyzenterię" (str. 111). W rze­
czywistości było nieco inaczej. 

Oficer rezerwy Hałaburda powrócił z klęski wrześniowej złamany i oddając 
swój pistolet komunistce Annie Jędrychowskiej oświadczył: 

- No cóż, przegrałem, zdaje się, że wy mieliście rację. . .. Zostanę w 
Wilnie. Może si" wam na coś przydam. Che" być z wami, b!;dzie mi r8Żniej". 
(Anna J"drychowska, "Zygzakiem i po prostu" , str. 283 i 284). 

I zaczął pisywać w Prawdzie Wileńskiej. Ale niewiele mu to pomogło, 
został aresztowany i pojechał na wschód. Zwolniony po "amnestii", już 
nie zdążył do 5-tej lub 6-tej dywizji i dopiero na początku 1942 znalazł 
si" w 9-tej dywizji w Margiełan koło Fergany. Ta niekompletna dywizja 
opuściła ZSSR w końcu marca 1942, ale urodzony w 1903 roku por. Kazi­
mierz Hałaburda nie dożył tego momentu i zmarł w Margielan parę tygodni 
przedtem, 9 marca 1942. 

Pozostaję z szacunkiem 
Z. S. SIEMASZKO 

• 
Paryż, 20 maja 1989. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Z ogromnym opóźnieniem wziąłem do ręki nr. 17-18·19 czasopisma 
L'Autre Europe z roku 1988. Zamieszczono w nim m.in. mój wywiad ze 
Zbigniewem Herbertem z książki ,,Hańba domowa" we francuskim tłuma­
czeniu JacqueIine Kochan. Tutaj pragnąłbym poświęcić kilka słów omó­
wienia szkicu, poprzedzającego ten wywiad. Szkic ten stanowi recenzję mojej 
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książki. Autorką jest pani Agnieszka Grudzińska. Recenzje wprawdzie przy­
chodzą i odchodzą, ale sądy dezinformujące należy wytknąć, gdyż mają ten­
dencję do utrwalania się. Sądzę więc, że ten mój list może mieć rację 
bytu na łamach Kultury. 

Zacznijmy od błędów rzeczowych. Kilkakrotnie zostaje powtórzone, że 
wszyscy pisarze, z którymi zrobiłem wywiady, byli osobiście zanurzeni w sta­
linizmie, byli marksistami ~ byli w partii - z wyjątkiem jednego tylko 
Herberta. Wygląda na to, że pani Grudzińska nie czytała książki albo 
niewiele wie o polskiej literaturze. Bo nie byli zaangażowa~ w stalinizm, 
marksizm i nie byli nigdy w partii także Jan Józef Szczepański i Jan Józef 
Lipski. Równi,eż Zbigniew Kubikowski nigdy nie był w partii. Nie pisali 
także wierszy "na chwałę" chocoy jednego przywódcy (str. 130). 

Dalej: Sowieci okupowali Lwów od 1939 roku, a nie 1940, jak pisze 
Grudzińska (str. 132)! Polska w czasie ,,hańby domowej" nie była indi­
pendante (str. 129), jak czytamy. Nie tylko okupacja hitlerowska poraziła 
naród, jak się tam pisze (str. 129), lecz i sowiecka. Katyń nie był jakąś 
affaire (str. 129), lecz crime. Inteligencja polska przed wojną nie była 
lewicująca (gauchisante) w całości (dans son ensemble), jak chce autorka 
(str. 130). Była przede wszystkim centrowa, także lewicowa, ale i prawi­
cowa. Wreszcie perspektywa objęta w mojej książce nie wynosi pięciu lat 
(str. 130), lecz o wiele więcej. 

O sądach merytorycznych nie chcę pisać. Pozostawiam autorkę z jej 
- jak pisze - "nienasyconym głodem". 

Obcy czytelnik, który nie może sprawdzić sądów pani Grudzińskiej, 
pozostaje bezbronny. Ale jej nie drży pióro, mimo że pisze do tak szacow­
nego pisma jak L'Autre Europe. 

ŁąCąl wyrazy . głębokiego szacunku 
Jacek TRZNADEL 

NOTA BIOGRAFICZNA 

Janusz TYSZKIEWICZ4CKI, 1900-1987, urodził się w Połądze na Żmudzi 
w rodzinnym majątku. W latach dwudziestych był ochotnikiem podczas 
wojny z bolszewikami, ożenił się z Elżbietą z Zamoyskich i został zaadopto­
wany przez bezdzietnego wuja, Stani8ł.awa Łąckiego. Odziedziczył po nim 
nazwisko i klucz Posadowo w poznańskim. 

Pamiętnik, który mi zostawił, pisany w ciągu 3-ch ostatnich lat swego 
życia, dotyczy tylko okresu od mobilizacji w 1939 roku do końca roku 19ł1, 
do kiedy był adiutantem gen. Sikorskiego. 

237 



SPIS TREŚCI 

Józef Lewandowski: Ludowe Wojsko Polskie .......... 3 
Andrzej Suchcitz: Archiwa wywiadu polskiego po 1945 r. 23 

KATYŃ 

Aleksander Akuliczew, Aleksander Pamiatnik: Katyń: po-
twierdzić czy zaprzeczyć? ...................... 34 

Płk Van Vliet: Relacja amerykańskiego oficera ........ 38 

WYWIADY "ZESZYTOW HISTORYCZNYCH" 

Jacek Trznadel: Czarodziejska góra komunizmu - Roz-
mowa z Jackiem Łukasiewiczem (13 lutego 1981) . . 50 

WSPOMNIENIA 

Janusz Tyszkiewicz-Łącki: Byłem adiutantem gen. Sikor" 
skiego ..................... ". . . . . . . . . . . . . . . . . "" 68 

Krys Dołęga: Moja służba warmii sowieckiej. . . . . . . . . . 90 
(pk): Korespondencje Kazimierza Wierzyńskiego Z Białorusi 

(sierpień 1919) ...................... ... ..... 131 
Jerzy Kostrowicki: Dziennik VII batalionu 77 pp AK 

z operacji wileńskiej, lipiec 1944 ..... .. ......... 151 

238 



DOKUMENTY 

Agata Tuszyńska: Raporty dyplomatów francuskich z War-
szawy 1863 roku ............................ 165 

RECENZJE 

Jerzy Korczak: Pisanie o Wrześniu ........ . ... . . . ... 191 

Anna M. Cienciała: Polityka Francji i Anglii w okresie 
międzywojennym . ............................ 196 

Tadeusz Wyrwa: Stosunki francusko-polskie w okresie 
"dziwnej wojny" (wrzesień 1939 - czerwiec 1940) .. 213 

POLEMIKI 

W. M. Drzewieniecki: Jeszcze o planowaniu operacyjnym 
w roku 1939 ................................ 222 

OKRUCHY HISTORII 

Gen. Stefan Rowecki: Kto nami dowodził? ............ 226 

LISTY 00 REDAKCJI 

List otwarty do Jana Nowaka w sprawie jego oskarżeń pod 
adresem Józefa Mackiewicza. . . . . . . . . . . . . . . . . . .. 234 

Jerzy Krzyżanowski: Uwagi nt. wspomnień Adama Bienia 
o procesie szesnastu (Zeszyty Historyczne nr 87) .. 235 

Z. S. Siemaszko: Sprostowanie do artykułu Cz. Miłosza 
"Koniec Wielkiego Xięstwa" (Kultura nr 5/500,1989) 236 

J. Trznadel: Polemika z recenz;q A. Grudzińskie; z ksi4żki 
"Hańba domowa" ]. Trznadla ... ..... ..... .. ... 236 

239 



A C H E V E D'IMPRIMER 
LE 25 JUILLET 1989 
SUR LES PRESSES DE 
L'IMPRIMERIE RICHARD 
24, RUE STEPHENSON, 

PARIS (XVIIIe). 

DepOt legał: 3e mm. 1989. 
N° d'impńmeur 9798. 



Dar 
Instytut Polski 
w Sztokholmie 




	SPIS TREŚCI
	Józef Lewandowski: Ludowe Wojsko Polskie
	Andrzej Suchcitz: Archiwa wywiadu polskiego po 1945 r.
	KATYŃ
	Aleksander Akuliczew, Aleksander Pamiatnik: Katyń: potwierdzić czy zaprzeczyć?
	Płk Van Vliet: Relacja amerykańskiego oficera

	WYWIADY "ZESZYTÓW HISTORYCZNYCH"
	Jacek Trznadel: Czarodziejska góra komunizmu - Rozmowa z Jackiem Łukasiewiczem (13 lutego 1981)

	WSPOMNIENIA
	Janusz Tyszkiewicz-Łącki: Byłem adiutantem gen. Sikorskiego
	Krys Dołęga: Moja służba w armii sowieckiej
	(pk): Korespondencje Kazimierza Wierzyńskiego z Białorusi (sierpień 1919)
	Jerzy Kostrowicki: Dziennik VII batalionu 77 pp AK z operacji wileńskiej, lipiec 1944

	DOKUMENTY
	Agata Tuszyńska: Raporty dyplomatów francuskich z Warszawy 1863 roku

	RECENZJE
	Jerzy Korczak: Pisanie o Wrześniu
	Anna M. Cienciała: Polityka Francji i Anglii w okresie międzywojennym
	Tadeusz Wyrwa: Stosunki francusko-polskie w okresie "dziwnej wojny" (wrzesień 1939 - czerwiec 1940)

	POLEMIKI
	W. M. Drzewieniecki: Jeszcze o planowaniu operacyjnym w roku 1939

	OKRUCHY HISTORII
	Gen. Stefan Rowecki: Kto nami dowodził?

	LISTY DO REDAKCJI
	List otwarty do Jana Nowaka w sprawie jego oskarżeń pod adresem Józefa Mackiewicza
	Jerzy Krzyżanowski: Uwagi nt. wspomnień Adama Bienia o procesie szesnastu (Zeszyty Historyczne nr 87)
	Z. S. Siemaszko: Sprostowanie do artykułu Cz. Miłosza "Koniec Wielkiego Xięstwa" (Kultura nr 5/500,1989)
	J. Trznadel: Polemika z recenzją A. Grudzińskiej z książki "Hańba domowa" J. Trznadla



